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W ciągu 45 lat swojej historii nawigacja satelitarna zro-
biła niezwykłą karierę. Jej początki sięgają okresu 
zimnej wojny i pierwszych podbojów kosmosu. Pre-

kursorem powszechnie znanego dzisiaj GPS był amerykański 
TRANSIT (1959 r.) – militarny system służący do lokalizacji 
atomowych okrętów podwodnych. W ślad za USA 
podążał ZSRR, który w końcu lat 60. rozpo-
czął prace nad budową własnego systemu, 
uwieńczone w 1982 r. wystrzeleniem w kos-
mos pierwszego satelity GLONASS. Pre-
kursorami cywilnych pomiarów z zastoso-
waniem GPS byli w 1984 r. geodeci. Szyb-
ko okazało się, że precyzja i wygoda dzia-
łania zapewniane przez nową technikę są 
mocnym argumentem za cywilnym wyko-
rzystaniem systemu. 

B udowany przez ponad 20 lat GPS 
w 1995 r. osiągnął wreszcie pełną zdolność operacyj-
ną. Na ostatnią dekadę ubiegłego wieku przypadł też 

bardzo szybki rozwój technologii informatycznych, co w po-
łączeniu ze zniesieniem przez rząd amerykański ograniczeń 
w korzystaniu z sygnałów GPS i czysto komercyjnym podej-
ściem do zastosowań nowej technologii wpłynęło na jej nie-
zwykłe upowszechnienie. W Europie Zachodniej idee budo-
wy podobnego systemu pojawiły się w latach 80. W konkret-
ną inicjatywę Unii Europejskiej przerodziły się jednak dopiero 
w 1994 r. Jej efektem będzie pierwszy cywilny system nawigacji 
satelitarnej Galileo, którego uruchomienie planowane jest na 

2008 r. Za kilka lat nad naszymi głowami ma krążyć ponad 70 
satelitów trzech podobnych systemów. Potężne koncerny zajmują-
ce się produkcją dla sektora kosmicznego działają nie tylko w USA 
i Rosji, ale także w Niemczech, Francji, Hiszpanii i we Włoszech. 
Podzespoły nawigacyjne wytwarzają Finowie i Łotysze. Według sza-

cunków Komisji Europejskiej uruchomienie 
Galileo przyczyni się do powstania w Europie 
140 tys. nowych miejsc pracy. W ciągu najbliż-
szych 15 lat zyski z zastosowania nowej techno-
logii mają osiągnąć dziesiątki miliardów euro. 
Ile z nich „przypadnie” Polsce? Mamy do wy-
boru dwie drogi: możemy być albo biernymi 
konsumentami nowej technologii, albo ak-
tywnymi uczestnikami jej rozwoju. NAWI 
optuje za tym drugim rozwiązaniem. Czym 
jest NAWI? To nowy dodatek do Magazy-
nu Geoinformacyjnego GEODETA poświę-
cony nawigacji satelitarnej. Możecie go Pań-

stwo otrzymywać na razie bezpłatnie, prenumerując GEODE-
TĘ lub składając zamówienie na sam dodatek (patrz s. 15). 

M amy nadzieję, że w każdym numerze NAWI znaj-
dziecie Państwo dla siebie coś interesującego, bez 
względu na to, czy jesteście profesjonalistami w tej 

dziedzinie czy zupełnymi amatorami. Na początek przedsta-
wiamy m.in. turystyczne odbiorniki GPS i wybrane korzyści 
z ich stosowania oraz pierwsze wieści z polskiego Punktu Infor-
macji Galileo (który współpracuje z nami przy redagowaniu 
NAWI). Będziemy wdzięczni za wszelkie krytyczne uwagi na  

temat miesięcznika. Zapraszamy do udziału w jego 
tworzeniu.
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O tych niechętnych nastrojach 
pisaliśmy już rok temu [J. Śle-
dziński, Kij Galileo w mrowisku 

GPS, GEODETA 11/2003 – przyp. red.]. 
Jeszcze dzisiaj pojawiają się w prasie ame-
rykańskiej niewybredne epitety i porówna-
nia. Dla niektórych w USA „Galileo wesz-
ło jak hordy mongolskie ze Wschodu, bu-
rząc porządek GPS” („...to others in the 
United States Galileo was like the arrival 
of the Mongol hordes from the East! They

saw it as driving a coach-and-horses thro-
ugh their GPS policy...”, David Last, GPS 
and Galileo. Where are we headed?, ION 
Newsletter, Vol. 14, No. 1, Spring 2004). 

Ale trzeba przyznać, że emocje zwią-
zane z Galileo opadły po zawarciu przez 
rząd USA i Unię Europejską porozumie-
nia o współpracy Galileo-GPS. 26 czerw-
ca 2004 r. ze strony USA podpisał je sekre-
tarz stanu Colin Powell, zaś ze strony KE 
– wiceprzewodnicząca Loyola de Palacio 
(najważniejsze postanowienia porozumie-
nia w ramce na następnej stronie). 

Europejski system Galileo stał się w ostatnich latach dla Amerykanów bar-
dzo ważny. Opinia publiczna pilnie śledzi wszystkie etapy jego tworzenia 
i wnikliwie analizuje decyzje Unii Europejskiej. Do niedawna Galileo przyjmo-
wano w USA na ogół nieprzyjaźnie, widząc w nim zagrożenie dla hegemonii 
tego kraju w zakresie satelitarnych systemów wyznaczania pozycji.

Te stonowane nastroje dały się już zau-
ważyć na wrześniowej Konferencji Civil 
GPS Service Interface Committee (orga-
nizacja ta ułatwia przepływ informacji 
i współpracę pomiędzy rzeszą użytkow-
ników GPS a jego administratorami, 
Służbą Wybrzeża USA, Departamentem 
Transportu USA oraz Interagency GPS 
Executive Board IGEB i GPS Interagen-
cy Advisory Council GIAC). Podczas ob-
rad spokojnie rozważano projekt moderni-
zacji technicznych charakterystyk podsta-
wowego sygnału L1 systemu GPS. Przed-
stawiciele kilku firm (SiRF Technology
Inc., NavCom Technology, Javad Naviga-
tion Systems) zadeklarowali gotowość roz-
poczęcia produkcji odbiorników dla obu 
systemów, jak tylko zostaną ustalone tech-
niczne parametry sygnału Galileo. Aktu-
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